






Konrad Góra





5

                                                                                              
                   

Ewie i sobie
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motto:

Odpudiví veršotepci
svině kurvy buzeranti
v tisku i „rozhlase mladých”
ani ku srandě již nejsou
kterou v padesátých letech
mohli jsme z nich ještě mít
 
Dnes každý ví
že oni vědí
že lžou
a ničemu nevěří
Tak jdou už jenom za prachama
a proto pro ně nebude omluvy
 
Až se za deset let 
bude hroutit tento režim
vystoupí znova
jsouce tou mladou generací čtyřicátníků
jako největší progresivisti
bojující za svobodu
protože mají v rukou sdělovací prostředky
Jak se bránit této prohnilosti
tomuto syfilitickému vředu
 
Nebude-li Sovětský svaz rozbit Číňany
nebude proti plísní našich „umělců” a „intelektuálů” obrany
 
(Sbírečka, 1974)
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Trzy puste wiersze

Śmierć

Że się przepisze na drugą stronę światła,
na których stoją kierowcy śmieciarek i 
bez tego ślepi? Że się obróci nominał 
w kruszec? Nie wiem. Mój narrator dokonał 
samospalenia. Nagi, złuszczony, leży pode mną
jak swój cień, a ja znowu odpowiadam za niego.

Ptactwo 

Pamiętasz piec kaszlący od framug i zwózkę
drewna na oczach piekieł? Bo nie pamiętasz. I nie ma
świadków, chyba że ptactwo twoich kominów: 
gawron polaczek i kawka żydziak.

Historia

Sączyć jad, kształtować widmo.
Poić zgorzel w kośćcu żeber.
Tracić pamięć przez opór do dni.

Pobierać pamięć do oporu żeber.
Wypierać widmo, które niesie ulgę.
Wreszcie historia: trzy puste kubły.
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Matki Boskiej Rzeźnej

Masownica próżniowa 
Detektor metali

Klipsownica
Detektor metali

Komora wędzarniczo-parzelnicza
Detektor metali

Szczeciniarka
Detektor metali

Piła do mostków
Detektor metali

Kostkownica
Detektor metali

Wycinarka jelita końcowego
Detektor metali

System natrysku półtusz
Detektor metali
System odprowadzania krwi technicznej
Detektor metali
Instalacja do odzysku krwi
Detektor metali

Linia ubojowa
Detektor metali
Kojec ubojowy
Detektor metali
Nożyce do nóg i kopyt 
Detektor metali
Gilotyna do kopyt i rogów
Detektor metali
Gilotyna do mięsa
Detektor metali
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Odbłoniarka
Detektor metali
Opróżniarka jelit
Detektor metali
Oczyszczarka flaków
Detektor metali

Nastrzykiwarka dwunastoigłowa
Detektor metali
Nastrzykiwarka piętnastoigłowa
Detektor metali
Nastrzykiwarka dwudziestoczteroigłowa
Detektor metali

Klipsy do zaciskania przełyków
Detektor metali

Krajalnica automatyczna
Detektor metali

Rolownica szynek
Detektor metali
Maszyna rolowa
Detektor metali

Nacinarka ręczna do mięśni
Detektor metali
Nadziewarka próżniowa
Detektor metali
Kuter próżniowy
Detektor metali

Detektor metali
Detektor metali 
Detektor metali
Detektor metali
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Różaniec 

Dratwa się przeciera i milkniesz a przynajmniej
Zamilkłbyś gdybyś jeszcze został.
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Kryjcie wiarę papą

Spaliłem ten tekst na chujowym konkursie. Było
nas czterech; szli za nami ludzie, którym było wolno,
kiedy moi ludzie zostali za płotem, jak głuche zwierzęta
na podłodze rzeźni: popatrz na nas, popatrz,
kurewski niedojebie łaknący mnie jak rewersu.

Ale 
  nie, ty wolisz pierdolić
o czwartej serii Pitbulla i śmierci Geremka,
ty jesteś ślepy, kiedy myśmy głusi i głos się nam
podnosi, a siada nagłośnienie.
        Nikt za nami
nie szedł, ty zostałeś w wejściu przewijając
dziecko zanim wgra się w ekran, łom zostanie w mojej
ręce, choć zamek wykruszał.
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Głodu nie będzie bo spóźnił się do ciała

Użyjcie domu narzędzia śmiechu
Użyjcie nieba kiedy ścieka w odstojnik
Kiedy odstojnik wypełnia się jak usta żebrzących
Kiedy noc wypoczęta śpi u swoich prosiąt
Śpi w złamaniach żeber u młodych bokserów
Żeber do suszenia tytoniu i chmielu ale więcej chmielu
Więcej podłóg ale nic sufitów
Nic okien zza których wyłania się bielmo we wpatrzonym 

[w nas oku
Wpatrzonym w innych tak słabo dorosłym
W innych realiach kwiczałbyś i powłóczył wydechem
Powłóczył nogami po bezmapim kraju strachliwego króla
Króla który zjadł berło i rzyga do wiadra z pomyjami 
Wiadra oddaje się studniom po uprzedniej jatce
Uprzedniej nocy wypoczętych prosiąt
Nocy nie będzie bo przybyło ślepych
Przybyło wiarołomnych co do kraju i mapy
Kraju i króla ale bardziej mapy
Bardziej nie będzie koronacji króla
Bardziej nie będzie poświstu z żeber
Będzie berło ogryzione z bielma
Ogryzione co do samej treści którą rzygasz, głodny
Ten przecinek to paznokieć przeżuwany z głodu
Przeżuwany po wspomnienie chleba dachu i wódki 
W deszczu który niesie smak cydru cieknąc przez odstojnik
Niesie łopian do wachlowania się przed gzami
Nie ma dachu żeby opędzić się przed gzami
Opędzić ucho z poświstu żeber
Użyjcie żeber do wachlowania wydechem
Żeber z których powietrze wypłukuje tytoń i chmiel ale 

[bardziej tytoń
Ale już czas używać zakładek i grabić megabajty
Grabić otchłań która ściele się bez nocy
Otchłań z której czerpiemy wiadrami powietrze do wydechu
Mokre powietrze objawione w bielmie
Objawione nam treści którymi rzygamy bez końca do wiader 

[z wydechem
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Bez końca którego nie będzie bo przybyło wolnych od pamięci
Wolnych od węchu żeby czuć umieranie
Czuć agrest pomylony z łopianem i chleb cały w cierniach
Agrest i łopian którymi kwilą żebra bokserów
Dwanaście żeber zmiecionych wydechem z brzegu odstojnika 

[w głąb
Wydechem którego nie będzie bo przybyło żeber
Żeber nie ma bo ściekły w odstojnik do ust żebrzących
Żebrzących nie będzie bo używają nieba



15

Ugór stoi w deszczu i czeka na zasiew

Ugór stoi w deszczu i czeka na zasiew.
Orka tej ziemi zabija w niej glisty.
Orka tej ziemi pruje nici z garniturów pogrzebników 
Pełznących konduktem całkiem niedaleko stąd,           
Bo cmentarz jest za drzewem, ale tam nie pada,
Ugór jest tutaj i czeka na zasiew.
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Nawet w tramwaju

czuć go. Jest jak miąższ
tarniny, smakuje mięsem 
do wyplucia. Widzę go, 
jak odpycha mnie od drzwi, kiedy 
próbuję wrócić za nim do domu.

Wszystkie moje pieniądze są jego.
Zaślinił każdy banknot.

Jego ciało chodzi w moim ubraniu.
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I właśnie teraz

zwariowałem. Błoto ucieka mi
z ust. Znalazłem się
po skraju dotknięcia. Nie
odwołano terminów. Nic
nie zostało darowane.

To są już wszystkie rzeczy 
położone na wznak.

Buty błotem do wierzchu.
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Muszą być miliardy

Muszą być miliardy spojrzeń nienawiści Musi być lustro do 
miliarda spojrzeń Musi być niebo głuche jak lustro kiedy Być 
to za krótkie słowo Do wiersza z dużymi literami Używa się 
dużych liter gołymi rękami Rozstawiając usta w komicznym 
otępieniu Żeby wypuścić całe powietrze dużej litery Gnąc 
przy tym kark jak kark przechrzty Musi odbijać ziemię do 
stłumienia pustki Jak pod cudzym spojrzeniem cofa się swo-
je Cofa się słowo dane pod spojrzeniem Pod cudzą nienawi-
ścią którą karmiąc się przed lustrem doznajesz sytości i opada 
łuska z powiek Kiedy orszak prowadzony przez pastucha o 
zmierzchu trafia między cykle i Ostatni tracą z oczu pierw-
szych przechrzta i pastuch Są już plecami do siebie ja jestem 
Bez powietrza Zostałem z jedną literą Musi opaść łuska Musi 
się być bezbronnym Wyjętym z obleczenia Rozewrzeć powieki 
Być rozwartą powieką
Jedną rozwartą 
powieką drugą 
Zostawiając na 
spojrzenie 
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Szlifiernia głodu na pięć stron świata,

nic nie mrowi mrowienie,
nic nie tai tajenie. 
Nic nie znaczy znaczenie.
Nic nie znosi zniesienie.

Gorszy od dziecka
bękart na Kremlu, w Belwederze mrzonki.
Rozpadało się. Żyliśmy na północy i 
żywili jak nieobecne tutaj 
zwierzę: jeszcze spłacheć, 
         garść, 
        absolut,
aż ostatni pomiot został rozwleczony.

Duch był. Wyparł się nas.
Duch wył. Wypierał się z nas.

( I teraz stoisz w drzwiach
bez ościeżnic, i teraz słyszysz
echo szlifierni, które kiedy 
szlifierz jest już martwy, a
 
diament jego tarczy ostatkiem 
mimośrodu nadaje ogłady jego 
liniom papilarnym, 
trwa.)
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Spotkanie 

– Rzecz jasna, istnieją drogi rozwoju inne, niż poprzez samoza-
przeczenie. – Jego ton przywodzi na myśl skwierczenie frytury 
i, skulony w środkowym kręgu, taki zapach wyczuwam z jego 
ruchliwych ust. – No, ale to już byłoby głoszenie poglądów 
sprzecznych z literą konstytucji. (Ogólna wesołość. Śmiech.)

Jest tu dwunastolatka, która obserwuje mnie oczami gekona. 
Wierci się w krześle: została zbyt ciasno ubrana. Śmiech kreu-
je oboje nas i teraz przypominamy martwe ptaki na patykach 
poruszanych przez asystenta myśliwego; dwa gawrony do 
przywabiania sów.
– Stąd, nasze grzeszne ja, nasza nieszczęsna nadzieja, z którą 
dryfujemy ku mglistej obietnicy delty... – głos chwilowo prze-
chodzi mu nieomal w zaśpiew – ...musi nam starczyć i za ster, 
i kotwicę. – Zajęty sobą, patrzę bez pogardy, jak jeszcze moc-
niej wzdyma się jego twarz i wszelkimi porami opuszczają ją 
mrowia czerwi, które wciąż usiłuje przełknąć, nagle samotny 
w oblężonym centrum. 
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Trzy wiersze po Iwaszkiewiczu

3

Obłok sadzy, pijana spojówka
Sypie obrok klaczy i źrebięciu.
Ciemnią jego maści jęczmień
Mży jak płomień po apogeum.

2

Posłańcy niebiescy przybyli 
Po szambo. Obszczekują ich 
Wszystkie niczyje psy. A 
My? Łaknęliśmy i po

1

To pootwieraliśmy gęby,
Grabarzu. Twój szpadel się nie
Myli: ziemia jest płaska. Jest
Wdeptanym w błoto obłokiem.
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Rzymski nos

Uchodźca z satrapii chłonie wolność przy kasie fiskalnej. 
Robiono im roentgena na końcu chodnika,
Fama głosiła, że drobne obłupki przechodzą mimo; świadom
Wiarołomstwa, nikt tego nie próbował; samą pylicą rozochociłbyś 

[koszerny 
Amsterdam. Żądali w zamian prawa do fotosów, a skoro liczono 

[im ćwierć 
Dniówki za jeden, ugadali się na zbiorówkę: ja, to ten w przykucu, 

[z zębami jak osioł.
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O krok do nich

Przebrnąłem przez rów lepki od jeżyn, wyszczałem się. 
[Podszedłem bliżej i patos 

Wstrzymał mi splunięcie. Samą porą roku nie starszy, 
[niż czteromiesięczny;

Brzuch mu nawet nie zrudział. Wylęgarnia sensu, który łaknie 
[pierwszeństwa 

I ostateczności, aż w końcu zostaje mu żerować na sobie, 
[ogarniając wszystko 

Swoją chorobliwą przejrzystością, kiedy ta druzgoce treść, 
[nie zmieniając 

Wyrazu. Biel po odwirowaniu barw, horyzont tak strzaskany, 
Że jego gruczoły sączą się do gardeł i ściekając głębiej, są już 

[gruczołami
Ziemi. Wojna o Osetię, katastrofa w Madrycie, ludzie, 

[którzy kradli 
Drewno i strach im było hamowania, a nad nimi niebo,
Gwarancja milczenia wszędzie, gdzie zbyt długo utrzymuje się 

[wzrok
W mimowolnym przeczuciu samoutwierdzenia, jakoby dystans 

[był nie do pokonania.
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Będziemy parli do naszych matek 

Będziemy parli do naszych matek
W pokojach widzeń mokrych i głuchych
Strachem strażnika, że czuje wszystko
Ostatnią nicią, którą po nas plącze.

W pokojach widzeń mokrych i głuchych
Nie wyprzeć się niczego i wisieć
Ostatnią nicią, którą po nas plącze,
Oto jest nadzieja za pieniądze rządu:

Nie wyprzeć się niczego i wisieć
Rojeniem włosa; wszystko co nas łączy.
Oto jest nadzieja za pieniądze rządu
Znana naszym matkom z ustałego mleka.
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Będziemy parli do naszych grobów 

Będziemy parli do naszych grobów,
Których nie będzie, aż się ustoi mleko 
W ciałach naszych matek zimnych
Od przeciągów w pokojach widzeń,

Których nie będzie, aż się ustoi mleko
Ścierpłe przy pobraniu, sine nienawiścią 
Od przeciągów w pokojach widzeń
Mokrych, skąd nie ma ujścia niemowlę

Ścierpłe przy pobraniu, sine nienawiścią,
Pogrobek marzeń z naszych czasów
Mokrych, skąd nie ma ujścia niemowlę
Zatrzymane w nas nie na do widzenia.
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Czuwaliśmy nad tobą i dla nas byłeś

Czuwaliśmy nad tobą i dla nas byłeś 
Ciepłem od umierania w pokoju 
Pod nami, skąd się wyprowadzasz, 
Z miasta, którego głód mrozi

Ciepłem od umierania w pokoju,
Którego nikt nie najmie za pieniądze
Z miasta, którego głód mrozi
Bez instancji w domu komornika,

Którego nikt nie najmie za pieniądze.
Byliśmy jedyni, którzy tu czuwali
Bez instancji w domu komornika
Na przepadek ciepła i gminnego mienia.
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Myśli spod struga

     1
Samochód z nadstawką pod pułapem 
Nieba podbiera kontener i zaraz
Buldożer oczkuje tkankę – gniazdo
Kłopotliwego światła, w jakim stawia nas małość

     2
Naszego języka, a wreszcie natury. Zostaje 
Czasu i obrót tarczy gładko oprawia twoje nic-
Niemówiące oblicze, skrzepy puszczają na
Cały matecznik, a jego pisklęta żmudnie kwilą 
Gwarem trwania, drogą ogłuszenia.

      3
Źródło ognia wnika w spoiny. Bestia 
Pozostanie syta w raju; bestia i jej ślepe 
Małe, zagrzebane w sierści. Niebo 
Przerzuca się dotąd, póki nie weżre się 
W grunt,  warstwa za warstwą lęgnie się

       4
Nowa bestia i szczepi wiarę ledwie o pamięć za
Wcześnie, pokolenie za pokoleniem syci i poi jej ludzką 
Część na wytracenie tekstem już zapisanym, byle życie na 
Odwrót. Widzę drzewo: jego sęk starczy złamać o 
Kłykcie, żeby uczuć, jakie jest pełne siebie, kiedy jeszcze

     5
Korzeń, jeszcze pięść, jeszcze oko, jeszcze wydech, oddech nie.
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Cyrk

Dobre do śmierci, nie wino a wódkę,
Chleb, jemu brak zaprzeczenia.
Widać nędzę, która tu karmi,
I tamtą nędzę, która jest karmiona.
Mim brnie w szczudłach wprost na haki aresztu.
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Blizna

Zrzec się pamięci, jedyny horyzont.
Chcieli świętości i ponieśli klęskę. Na
Jej ogniu gotują rzemienie, żeby wytrawić z nich białko. Ich zmarli
Patrzą wycofanym wzrokiem, jak opada para i powraca widok.
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Wiersz miłosny

Słońce jest kruche jak stal.
Złe światło na wieczność.
Ziemia
Przykrywa nasze ślady.
Paragraf i grzech
Spotykają się zabijać za siebie.
Miłość, język, demokracja.
To maszyny do piachu,
Ci ludzie. Bo nigdy
Nie chciałem być blisko i nie jestem
Blisko ciebie. TROP
     ROPA                 
     OPAR                 
     PARA.
 Jestem za tobą.
Najchętniej wywróciłbym cię i wyruchał,
Ale na teraz mam dla ciebie tylko kadłub.
Twój cień jest słony.
Mój wyczyszczony z krwi.
     KROK  KARA  POST
     RYSA  ATUT  OSAD        RUDA
     KADM.  ATAK.      
 
         POST
         ODRA    
         SROM
         TAMA.          
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Kryjcie wiarę 2 

Miało nas tu już nie być,
ale wracamy po ciebie,
skamlesz psalmy, starcze? 
Kładziesz ręce niebu?

Niedowidzisz, żeśmy ci 
poumierali? Z najniższej półki 
w garmażerii rozmarzł po nas spód 
od pizzy, kiedy wysadziłeś korki 

nagrzewnicą akwarium, bo 
zachciało ci się 
czynić znaki 

Rybom – 
powiadam: 
glonojad.

   I takiej chcesz sesji – 
                ty, ludzka mierzwa rozrzucona 

[przed tobą w pokorne 
     po czternaście na wypadek psiarni albo straży
 gminnej? 1 My jesteśmy 
   wiara i pewność, pożywne dialekty. Syty nami, 

     śnisz, że to właśnie ty 

   jesteś pisany tak lekko i bez namysłu, jakby iskać 
[włosie oblubionej 

deszczem iskier spawalniczych, dłonią bez paznokci.

1     Wedle obowiązującego (pisane 4.01.2009) w Polsce prawa, limit legalnych 
zgromadzeń bez rejestracji wynosi 15 osób. Ale są nadzieje, wkoło których nie 
zbierzesz tylu ludzi, i jest tam tak cicho, jakby już do końca było po wszystkim.
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Przez frontowe okno

Chleba podłości tlący się miękisz.
Ziemi podłości dzień po dniu.
Mięso podłości: wiarygodny głód.

Ktoś umiera. Ktoś bierze jego pokój
z szybą pleksi zamiast świetlika, i tu, 
w domu, jest, jakby wiecznie czekał 
na autobus. Przez frontowe okno 
widzi odbitą sień, łuna znad stacji 
jest zorzą bez ślepca. Nie
domykają się drzwi, kradnie
hebel za heblem, aż z progu 
zostaje cień, pochyły wiór,  
embrion koali z kciukiem mańkuta
w pyszczku.        Nie ma prądu, 
bezcześci cmentarze ze stearyny i 
idąc tamtą linią, co jeszcze? Naprawdę 
wracać, żeby pytać, co jeszcze? I 
dlaczego nie to: nieśmiertelniki 
Wehrmachtu po cenie aluminium, 
szpitalny spirytus, motylki na gigancie,
córka senatora ukrywa się za regipsem, 
jeszcze śpi, jeszcze jesteśmy w niej sami 
i zmuś się w końcu,
popatrz na to inaczej:  im ten ktoś 
nie umarł, teraz obnoszą się jego odejściem
jako świętem, kiedy niebo grzmi od szczęścia,
którym się dzielimy, bo skończył się chleb.
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po co

po
co 
ze
strachu
przed 
czym
nie
pamiętam
jeszcze 
czy już
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LUDZKIE DZIECKO, WIDZIAŁEM OD DOŁU
Zwieńczenia złudzeń w codziennej robocie, czerepy 
Ojców nabiegłe erekcją, mięso matek wciąż przed 
Rozwiązaniem: rybia tusza wierzga po natarciu solą,
Kiedy jej grzbiet pokłada się z jękiem przypominającym 
Miłość. Potem życie mi opadło z ramion: drży jak złodziej 
Blachy w szumie trafostacji. Nie dotykać, urządzenie niemożliwe.
Nie dotykać. Odstąpić egzekucji. Ale
Co, piskorz ze zgonin w garstce do 
Otwarcia, wypluwka pójdźki o kłębuszek 
Flegmy – póóóóóóóóóóójdziesz w dołek za kościołeeeeeeeeeeeek – 
To jeszcze byłem ja,
Kaznodzieja – bieluń, różo przemarznięta, 
Czeremcho lekkich kości, lęg pokrzewki w wiklinach 
Młynówki, w wyklinaniu spłyceń, to już był ktoś 
Inny, chyba nawet ty. Pieprzyłem to życie i gryzłem 
Jak pies. Ssać nie potrafię, zaplułem się mlekiem.

Pieprzyłem to życie i gryzłem jak pies. Ssać
Nie potrafię, zaplułem się mlekiem.

Pieprzyłem to życie i gryzłem jak pies.
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Tama

Kamizelki więźniów przy
odśnieżaniu jako

sznur wypestkowanych
mango. 

Kaszel jak Bernharda:
w kraju rzek
oschły nurt.

Byłem nienawiścią a nigdy 
nie 

słyszałem rżenia Austrii.
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Nieodebrane polaczenia

Umarł król. Widziałam 
jego prącie tuż przed aklamacją.
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Święta Katarzyno,

0 (atrybuty)

księga,
koło,
krzyż,
miecz,
piorun.

1 (księga)

Żółte śliwki to ałycza, mirabelka flotowa uległa
wyrodzeniu, przynajmniej na tych ziemiach.
Odfermentowałem nastaw, zagłodziłem drożdże.
Znam wegankę, która od tego płacze:
rozumie a płacze. (Nie
poleca się wyrobu win śliwkowych
początkującym winiarzom – Stary Testament
Cieślaka nigdy się nie myli, no chyba że
podjąć kwestię klarowania, bo tutaj zaleca
filtry azbestowe). Częstowałem moszczem
przygodne ofiary. – Jadzi mi egzema. –
uprzedzał robotnik chowając dłoń w
dłoni, jakby się obu wstydził,
wiodącej i asystującej. – Chcesz spić
prosto z węża? – spytałem jak głupi.

2 (koło)

Kochać czystość świata i się nim
ubrudzić. Walcować krew rękami pianisty.
Poznałem pianistę uprawnionego
do nienawiści. Nie ma rąk pianisty,
jest pełen paniki, a jednak gra
i chce się go słuchać. A teraz
widzę katolików, ich ciała
w opuszczeniu.
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3 (krzyż)

Chrześcijanie gwoździa
chrześcijanom ryby

(za regulaminem amatorskiego
połowu ryb Polskiego
Związku Wędkarskiego:
uchwałą nr 37 ZG
PZW z dnia
29 marca 2003
znosi się zapis żywej ryby
jako przynęty. Zabrania się
połowu nocnego na
przynętę ryby
martwej.
Tamże:
zabrania się wędkowania
w odległości mniejszej niż
50 m od jazów, zastawek i
innych urządzeń hydrotechnicznych.
Zabrania się łowienia ryb z mostów.)

4 (miecz)

zarzucają sieć.

Chrześcijanie ryby
połykają gwóźdź.

Chrześcijanie ryby
milczą.
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5 (piorun)

Przyjechał Ryba i już musiał jechać,
poszedłem z nim na pociąg,
przegapiłem Brochów,
kanar mnie wyrzucił w Świętej Katarzynie.

8.08.10
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Warszawie

Psiarnia zabiła w Warszawie Murzyna.
Ziarno wyraźne, rojno skurwysynów.

Psiarnia zabiła w Warszawie Murzyna.
Okrzycz dziewczyny, że jeszcze nie zbiegły.

Psiarnia zabiła w Warszawie Murzyna.
Okrzycz chłopaków, że się nie rozbiegli. 

Psiarnia zabiła tu wczoraj Murzyna.
Mango na chutney, ale to na jutro.

Psiarnia zabiła w Warszawie Murzyna.
Pięść ziemniaczana koło pięści mąki.

Psiarnia zabiła w Warszawie Murzyna.
Pieniądze na słońcu, barykada w sraczu.

Psiarnia zabiła w Warszawie Murzyna.
Klucz synogarlic na niebie bez grudnia.

Psiarnia zabiła w Warszawie Murzyna.
Parlament trzeci, pozycję za wojskiem.

Psiarnia zabiła w Warszawie Murzyna.
Jednostkowa sprawa; mleko kokosowe.

Psiarnia zabiła w Warszawie Murzyna.
Renta strukturalna, założenia wiary.

Psiarnia zabiła w Warszawie Murzyna.
Różne awokado, najprędzej do sosu.

Psiarnia zabiła w Warszawie Murzyna.
Limeta w pąkach, troska nadaremna.



41

Psiarnia zabiła w Warszawie Murzyna.
Hymn przed nutowaniem, karby automatów.

Psiarnia zabiła w Warszawie Murzyna.
Mięso treściwe do soli nadnercza.

Psiarnia zabiła w Warszawie Murzyna.
Rurowanie proscenium ulega korozji.

Psiarnia zabiła w Warszawie Murzyna.
Suto obłowiona, jak mniema pospólstwo.

Psiarnia zabiła w Warszawie Murzyna.
Spoiwo jest szczelne, prędzej runie w lutach.

Psiarnia zabiła w Warszawie Murzyna.
Kartonowe niebo pułapu laguny.

Psiarnia zabiła w Warszawie Murzyna.
Rzęrzenie maszyn do wyrobu waty.

Psiarnia zabiła w Warszawie Murzyna.
Gorzkawe podskórze, absolutna małość.

Psiarnia zabiła w Warszawie Murzyna.
Lukrecja, tymianek, redukcyjne posty.

Psiarnia zabiła w Warszawie Murzyna.
Workujemy chlebek dla naszych gołębic.

Stołeczny policjant śmiertelnie postrzelił czarnoskórego.
Butuje się ciało, skrzy złom na podbiciach.

Psiarnia zabiła w Warszawie Murzyna.
Ziarno wyraźne, rojno skurwysynów.
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JEGO SOKI ZALEWAJĄ KRAJ UST:
naród, komenda stój. 
Zebrało się śliny. – Miałem
chleba. – opowiedział chłopiec
zatrzymany w rozwoju, zamiatał
ulicę za pieniądze mniejsze niźli
na niej leżą. – Miałem ryb.
         W 97 Odra
weszła tu do żywa, zajęła 
trzy chlewnie, potem stamtąd brali
węgorze jak ogumienie kabli,
brali węgorze i kable bez ogumienia,
czasem ktoś się mylił i z dziewiczą goryczą
pluł wstęgą absmaku w ostatnich podrygach.
         Teraz, po tym wszystkim
rzucono ich na pętlę; On, ten chłopiec,
ma tu cokół, pod którym trza
sprzątać, gdzie zgubiłem rabarbar,
wyskoczył z górnej klapy kiedy jąłem biec:
jeszcze czeźnie ich wszystkich nadzieja – pstry
skurwysynie, pan zgubił rabarbar,
całe twoje czucie,  przeciw miastu i światu 
nikogo tam nie mając trumiennego kwietnia 
zgubiłeś rabarbar, zgubiłem rabarbar
przedwcześnie podcięty, łososiowy z wierzchu.
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Krwi

Twierdzą, że grali w usta:
pióro, grzebień, pięść.

Słodziłaś im, krwi.
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Banały

     1
Nachalność symboli: np. krzyż. Nie starczy gwóźdź?

     2 = 11
Przyniósł mi tlen. Oddychamy na zmianę. 

     3
Los gorszy od woli: ot, samograj.

     4
Świat antykafkowski; 

     5
ilekroć przyznają ci rację, rozłóż, w czym twój błąd.

     6
Spowszechniał od wielkiego dzwonu.

     7
Umrze z tryumfem śmiercią naturalną. Jest niedoszłym 
samobójcą.

     8
Korzenie się ziemi. Jakby miała przed kim.

     9
Cmentarz był jedynym zadrzewieniem w okolicy – tuje, brzo-
za, masa kań i malin, gdzie bezużytecznie ślimaczyły się wrze-
śnie –  jedynym miejscem wolnym od erozji. Z przodu parował 
mu kościół, od reszty nachodziły łąki. Oni mieli pole zaraz za 
jedną z tych łąk. Którejś ślamazarnej wiosny nieudolnie bato-
żąc haczką lebiodę i perz, w antrakcie tych poczynań, chwi-
lowo wyprostowany, zrozumiał, że guzdrze się na wysokości 
trumien. Od tamtej chwili nie umie pozbyć się fosforowego, 
jakby przegryzć zapałkę, posmaku w kartoflach. Teraz chce 
tam winnicę pod popiołowe szczepy do małych białych win. 
Słońca nie stać tu na więcej.
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     10
Dopadło go przeznaczenie i nie chce opuścić.

     11 = 2
Dla mnie poezja to przekazywanie ludziom tego, czego nie czu-
ją. Tymczasem spotykam autora, dla którego to jest sprawianie 
nam, ludziom, skóry tam, gdzie cierpimy klęskę jej urodzaju. 
Właśnie teraz, kiedy jego wargi rodnieją młodym wierszem, 
moje kundlą się górna z dolną, i cuchną wierszem tak starym, 
że używam w nim słów „czynić”, „kochać”, „pomordować”. Są 
to dokładnie te słowa, bez których się rozumiemy, obaj mając 
zajady pełne suchej krwi.

     12
Żółw gnojarz: oto ewolucja!
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Musi zostać powiedziane słowo

Musi zostać powiedziane słowo
Musi zostać powiedziane ciszej
Musi zostać powiedziane nie zostanie powiedziane

Musi zostać powiedziane szydło
Musi zostać powiedziane które połknął
Musi zostać powiedziane chłopiec najwłaściwiej dziecko
Musi zostać powiedziane sznurując usta
Musi zostać powiedziane tak sobie jak i nam
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Idzie
(dla dobrego czytelnika przyjazne będzie czytanie w dowolnej 
figuracji)

Idzie nadzieja pariasów pod sztandarem z plandeki.
Idzie rójka jebaków na stadion z chityny.
Idzie śmierć ku dołowi, czyta locję nieba.
Idzie pasek sprzedaży po grzbiecie Azjatki.

Idzie godność z zakwefionym pyskiem.
Idzie inna godność tępym szronem gardła.
Idzie wstyd ex catedra plotąc komunały.
Idzie rumor z parteru, śpimy podnajęci.

Idzie wszechfilozof, jego konkubina dzierży zaś monstrancję.
Idzie ruin kobierzec na najświeższą skórkę.
Idą bożki czeredą, najtężej Pan Jezu.
Idzie litość pazerna dla dalszej ofiary.

Miękko stąpa kuna, wlecze jajo gęsi.
Idzie lura do ust spragnionych szacunku.
Idzie i szacunek, skoro go wołają: miesi go piekarczyk o kocim 

[podszerstku.
Idzie marazm bólu, jest pusto pod mostkiem.

Idzie młyn w rotację przed skrzepłą Bystrzycą.
Idzie służba, nie może oddychać.
Idzie las; w nim się pochowamy.
Idzie płacz o łzach prawie jak tapioka.

Idzie rzut molochów spod klawiszy miasta.
Idzie nóż komorą, wraca w poręczeniu.
Idzie tlen, w jego samopałach wiruje pół słońca.
Idzie sęk tarcicą: to też jest nadzieja.
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Egonie Bondy w płonących gaciach,

ślubowałem skrze, że nie zgaśnie.
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